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NOWOŚCI WARSZAWSKIE., | 
W Niedzielnym Karjerze między doniesienia- 
mi, była unmiesęczona prośba pediipadiego o- 


 bywatela, obarczonego nieodzowną potrzebą, 0' 


ożyczenie50Q złp. z procentem -wprawdzie po 
0 od 109, lecz z zabezpieczeniem. Qnegdaj ie- 
den z mieszkańców ulicy Piwnej przystał, ue 
wiadomienie, że ofiaruie żądaną pożyczkę, nie 
Żądaiąc 10 od 169, lecz po Oby watelsku tyl- 
ko 5. Jnna osoba mieszkaiąca przy ulicy Se- 
natorskiej uwiadomiła, Że chociaż nieiest Ka- 

-pilalistką, lecz powodowana uczuciem ludzko- 
ści, ofiaruie pożyczkę bezżadnej, prowizji. 
Również 2ch Obywateli podobnież oświadczyło. 
Są przeto serca litościwe; spieszące z pomo“ 
cą gdy zachodzi istotna potrzeba; oby tylko 

, nienadużywano litości, Aż ki 

| AE OCZY francuskie mniejsze dla niższych 
klass sukół -Woiewódzkich i Wydzisřowych 
przepisane , stosownie do uwag Towarzystwa E- 
łementarnego przerobione, wyszły z druku i 
sprzedaią się w Księgarni Piiarskhiej przy uli- 
cy Długiej. Exemplarz po zło: 2. — Wtejże 


Księgarni zńojduie się także Książeczka dla - 


Miodzieży , 2 modlitwami do różnych części 

Mszy S, zastosowanemi , w Sch ięzykach, w Grec- 

kim, Francuzkim i Włoskim. 

piękny m papierzew skórę oprawny koszłuie zł: 2, 
Czego dotąd niebywało wtutejszej stolicy, 


mamy teraz kilka Hawiarni w których dobra mu-- 


zyka codzienie Jab w niektóre dnie, wykcny- 
Wa w Kwartetach rozmaite wyjątki zulubionych 
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WSPOMNIENIA. 


Rozejście się Kon 
deracji Gołębskiej? 
1672. 
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Oper. Słuchaczów bywa bardzo wiele. ` Otwo- 
rzómą została także Kawiacnia w howym domu 
przy ulicy Zakroczymskiej blisko Zdroiów, pod 
znakiem „Afryki. Ten znak jest tak pięknie 
malowany, że mógłby się mieścić W salonie o- 
bok celniejszych obrazów, 
W Księgarni Szteblera iest-do sprzedania 
kilka ważnych i dawnych edycji Polskich autorów. ; 
Wczoraj ciepła było stopni 10; 32: Z AN 
ROZMAITOŚCI: E 
Przed kilką dniami umieściliśmy z Dyarjusza 
Jakóba Sobieskiego opis wprowadzenia Peł- 
nomocników Polskich do namiotu Sultana O- 
smana w obozie pod Chocimem; przytaczamy 
teraz dalszy ciąg tego opisu: »Szopa by- 
ła, (móni Sobieski), już znać stara, ale kosze 
townie robiona, długa, szeroka; na ziemi ko- 
bierce inĝ stare złotem tkane,  Kislav Aga mus 
rzyn z drogiemi eunuchami także zdaieką sials. 
Sałtan siedziak na doża z pięknego drzewa u- 
robionem i zewsząd pozłocistem, materace na 
których siedział i kołdra, bogate bardzo zzło. 
togłowi. Szable zatkniona u łóżka za nim i 
para łuków żsajdakami na skórze po proślu hau 
ftowanemi; strzała pa cięciwie u każdego tu- 
ku. Miał na sabie zawój nie bardzo wielki i3 


, kity na dół przygięte; fevezją szkarłalną czev= 
wong, sobolamł podszytą, z pętlicami i guza- 


mi iedwabnemi, którą na obie ręce wziął, i 
tak zapiął, Że dalej niebyło widać nicprawis, 
Ztota i kamieni na sobie nie nie miał. Myśnry 
głową tylko cerenionją uczynili, a zamiast sukai, 
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ą i „Że krótko ubrany, iakoby właśnie na środku łóż. ` 
Wasiedział koniec kołdry nam do pocałowania da- - 
Bo, innych ku ziemi przyginano.> Skoro odwi- 


lali, wszystkich naszych odwiedziono zlamtąd, 
lylkośniy 3 zostali Pan Bełzki, ia iP. Suli- 
<szawski. Oddat.P; Bęłzki list dò Sultana -od 


J$tci Pana: Helnana, ostalnicimu Paszy « braiu - 
UW ten.drugiemu, i lak z rąk do rąk rze- 


o 
dun podawali go sobie, aż da Wezyraj Wezyr 
gu wziąwszy wetknął go między poduszki Suf- 
tauskie. Po tej ceremonji, spytany P, Bełzki 


 deśliby miał co mówić, króiko dosyć i przystoj- 


nie Sudtanowi odpowiedział, Po iego przeino= 
wie przyniesiono upominki od nas Suftanowi, 
;które od naszej czeladzi Turcy wziąwszy, pro- 
cessją z niemi po onym Sultańskim namiocie 
„czynili. Była szabla ze złotem i kamieniami 
po staroświecku robiona, para pistoletów i ka- 
rabin dziwnie piękną robetą; co nam wszystko 
Królewicz dał na drogę; także przytym pozło- 
cisty puhar, konewka piękna srebrna, 1 Bry- 
tio czarny dosyć cudny. Jako te upominki 
odniesjono i kazano nau: odejść, prowadził nas 


,-Boapidzi Basza aż do namiotów, — ' 
w 


X. Sebestjan Ciampi - byty. Professor Uni- 
wersytetu Warsa: wydał wtym rokuw Floren- 
cji, Rozbiór krytyczny dzieiów Dymitra sy- 
-na Jwana Wasiewicza z załączeniem mie wy- 
danych dokumentów z- wizerunkiem Dymitya. 
w dzielctem powiędzy dokunwatami: są listy nie 
Wydane, dotąd Jezwiiy Passewina i Neri Gi- 
raldi użytych przez Wielkiego Xcia Toskań- 
skiego do negocjacji z Dynutrem. | Tenże 
Professor wynalazł w bibljolece „Magliabechi 
we Florencji iwydat tamże r. b. własnoręczny 
vękopism Jana Bokkacjusza .de Certaldo. 
Rękopism teu zawiera wicie ważnych okolicz- 


ności ściągaiących się do Życia tego wielkiego - 


/piswza i iateressownych szczegółów względem 


|, epoki, którą była jutrzenką odrodzenia się nauk 
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we /Fłoszech. Stosownie do swego zwyczain Pro- 
fessor Ciampi dodat do tego pisma objaśnie- 
nia, petae głębokiej eru lycji. Na końcu dzie 
ła znajduię się fac-simile pisma Bokkacjusza. 
„Pierwszy kamień , który zakładano w AF il- 
nie za Zygmunta III na Kościół S. Kazimie- 
rza Królewicza Polskiego, był tak wielki, iż 
dla sprowadzenia go zprzedmieścia do rynku, 
pracowało 700 mieszezan. — W wojnie Pola- 
ków z Gustawem Adolfem, Lew Sapieha 
Hetman Litewski przeszkadzał temu Królowi 
przeprawy przez rzekę „dwiksztę i z przeciw 
nego brzegu w oczy stanąwszy, lak dobrze: zar- 
mat dogrzewał, Że się cofnąć Gustaw ku- 
lą avmąatuą rażony musiał; impetem kali , 
która konia pod nim rozdarta, pistolety i kuke 
bakę skruszyła , Gustaw sam o ziemie uderzo- 
by, co najżywiej schwyciwszy na drugim ko- 
niu Życie unosił, — Przedtem Czerwony zło- 
ły w 30tu groszach idący, czyli po złotemu ie- 
dnemu, co'do wartości równat „się zową moż 
nelą srebrną, zktórą go porównano, i przeto 
złotym nazwano białą monetę, — Gdy Lew 
Sapieha Hetman ŁU; zawiadowcom dóbr swo. 
ich <alecat „ aby, ubogich Kaiatków niekyzyw- , 
dzili, powłaczął często: »U was chlop chłopem 
aumanie Wielmożny:m , bo kiedy ia chfopa mieć 
nie będę, pewnie nie będę Jaśnie Wielmożnyu, 
W Stanach Zjednoczonych „Admeryki- półno. 
cnej iest wiele publicznych bibtjstek; znacz- 
niejsze z nich są: BKaltymorska zawieraiąca 
przeszło 12.000 tomów; Czarlstąńska (w Ka- 
rolisic południowej) 12,000 tomów; Wew-Jors- 
ka 15,0U0. Miasto Filadelfja ma 3 Bibljo- 
teši: kuudelfijską zawierającą przeszło 25,000 
tomów; Bibljotekę Mwakrów i Logańską, ta 
ostatnia ma osobue ustawy. Nikt z- niej nie 
może wziąść książki bez zaręczenia na pismie, 
- że powróci ią przed upływem 5 tygodni ieśli 


iest infolio, we 3 tygodnie, ieśli iestinquarto, 


En pESTWA f So TE 


mniejszego zaś formatu we 2 tygodnie. Nadto 


w zakład potrzeba dać bibljotekarzowi summę 2 
razy warlość książki wynoszącą. — 

Bibljoteka //'atykańska w Rzymie, iest naj- 
bogatszą w rękopisma pod względem ich wa- 
Żności i liczby; zawiera bowiem przeszło 40,000 
starożytnych i średaich wieków  rękopismów. 

Gazety Londyrńskię na początku b. m. wy- 
szłe, umieszczają obszerne uwagi o dzisiejszym 
stanie Grecji, Zapewniają że po ogłoszeniu 
nowego traktatu /iossjż, Francji i „Anglji, 
natychmiast wszyscy: Grecy ożywieni nadzieią , 
zapomnieli o dawnych niezgodach. Jednośćiest 
teraz ich hasłem.— Zorza północna widzianą 
była wkońcu z.m. nie tylko w Angljii Fran- 
cji lecz w całej środkowej Europie. Jak zwy- 
"kle przy takiem zjawiska, Lud a zwłaszcza Ko- 
biety tworzą sobie rozmaitą przyszłość, iako to 
drożyznę,wojnę, morowe powietrze, nadzwyczaj- 
nie tęgą zimę etc: etc: co wszystko iednak niema 
najmniejszego związku ztą zorzą— Francuzki 
Jenerał Martin w testamencie przeznaczył ro- 
cznie 12,000 franków , które zawsze w roczni- 
cę iego zgenu będą przez Urząd municj palny 
miasta Lugdunu użyte na wykupienie osób o- 
sadzońych w więzieniu za długi. — Wojsko frans 
cuzkie stoiące dotąd obozem pod S, Omer., ro- 
zeszło się do zwykłych garnizonów. — -W mies 
ście Augielskiem G/ocester, niedawno wszczę- 
ło się zaburzenie, z powodu iĉ mieszkańcy nie- 
chcieli opłacać mostowego ; lecz Dragoni wkrót- 
ce przywrócili 'spokojność. 

W Danji ieszcze są zbierane składki dla 
Greków, nawel Chłopi: znacznie do niej się 
przykładają, — Niedawno w Chinach w oko- 
licach Pekinu była powódź nadzwyczajna, ja- 
kicj może od potopu niebyło przykładu, 100,009 


©ladzi utraciło Życie, jak zapewnia gazeta Tes 


kińska. — Jedna z gazet Amerykańskich u- 
bolewa, iż wiele ludzi w Ameryce północnej ma 


„ły czy też wracaiąc. À 
iuż była spowszechniała, iĝ niczyjego zadzi= 


iednakowe imie i nazwisko, i dla tego usta*. 
wicznie gazety tameczne donoszą, iż 40 Bi 
skazany na więzienie, nie iest Panem A. B. 
który iest syńem Pana C.'D., iże E. M, 
który ukradł konia, nie iest Panem E. F., 
który nieszka na tej i na tej ulicy i t. p. — 
Rada miejska w Lipsku czyni przysposobienia 
do wspaniałego przyięcia N. Króla Saskiego, 


maiącego tam przybyć d> 27 b. m. dla odebva* . 


nia przysięgi wierności, W Dreznie obrzęd 
teh odprawi się nazajutrz. ` | 
Powieść prawdziwa. ` Piszą naluraliści iż za 


panowania Augusta, Delfin młody który przy 


padkiem zabłąkał się do ieziora Lukryńskie- 
go, polubił synka ubogiego rybaka. Codzień 
chodząc z Baiów do Putelów na naukę czyła= 
nia, zatrzymywał się chłopczyna koło połu- 
dnia nabrzegach ieziora i wołał do siebie Del- 
fina po imieniu Simon. Ten przybywał na- 
tychmiast do chleba, którego mu uczeń od wie- 
czerzy swoiej oszczędzał. Delfin nie ` tylko 
wychodził z głębi morza na głos chłopięcia, 
ale bawił się zniem i igrat, brał go nawetna 
grzbiet i składał wtym celu, wkształt ostrzy 
scyzorvyka długie kolce grzbietowe klóremi iest 
uzbroiony. Młody uczeń ośmielaiąc się powo- 
li do tego stopnia przyszedł, iż przebywał tym 
sposobem morze Baiów, czy to idąc do szko- 
Ta szczególna podróż tak 


. . . +. . . U ; o 283 gy 
wienia, niczyjej nieściągała uwagi. Scisła 
przyiaźń małego ucznia zrybą trwała przez 3 
lub 4 laia; leca w końcu tego czasu, gdy cho- 

; Mg WSE SSE 
roba zebrała ze świata młodzieńca; Deffin nic 
nie mógł się pocieszyć po iego stracie, Udając 
się codzień na zwyczajne'slauowisko a nieęzuaj« 
dwiąc owego przyiaciela, rzucał się na ląd, 
wychodził i wracał niespokojny i zdawał się 
dopominać <o niego ucałej natory. Darcmnie 
probowano sadzać inne dziecko w miejsce tam- 
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tego, które tak czule kochał, daremnie to rzu- 
cało mu chleb i wołało nań po imieniu Śi- 
mon. , Zagrązł się Delfin na dno morza i nie 
słuchał nikogo. Nakoniee zdechła ta ryba we 
2 miesiące; znaleziono ią leżącą wtem sa- 
fmem miejscu, gdzie przyzwykła brać na siebie 
małego przyjaciela i przenosić go na drugą 
stronę ieziora. 

Myśli.— Niedosyć iest uniknąć nieprzyia- 
ciół, ale trzeba sobie umieć przylaciół z nich 
zjednać. — Sądź ludzi o złem wedłag siebie, 
a odobrem w tobie według ludzi. — Trudniej 
jest utrzymać sławę, niż ią sobie zjednać. — 
Niewdzięczności nigdy nieprzebaczamy innym, 
sobie samym łatwo. — Nagrobek dobroczyn= 
nego: Co sam posiadał, zostawił innym; co 
oddał ieńu zostało, — Co przechodzi nasze 
doświadczenie lab poięcie, to nam się zdaie do 
wiary niepodobnem. — Więcej się rządzimy 

rzykładem niż prawidłami, kiedy wcale prze- 
ciwnie postępowaćby należało, — Nie prze- 
staiąc na własnych, cudze najczęściej przejmu- 
łasne nas przecież nigdy tak śmieszne= 
mi nie czynią iak przeięle. ; ` 

 zarad a. 

Drugiego zpierwszem niechce nìbt mieć na 
SĘ swym grzbiecie , 


aiw Trzecie. wymajdież wkartach, dle w alfabecie. 


naczynie; ieśli długło iestolwarte ` 
w niem zawiera będzie mało warte. 
Zeszła Szarada Pardon.) 

DONIESIENIA. 

Urzad Municypalny M.S. Warszawy, 

Podaiąc do wiadomości publicznej, że przed dwo- 
ma tygodniami znsleziony na ulicy Koń kary z Wo- 
zem drabiniastym, do Magazynu Karowego pod Zza 
„bezpieczenie oddany znajduie się, wzywa W łascicie- 
Ja do udowodnienia i odebrania takowego, a to naj- 
dalej do dnia 25 b. m. w przeciwnym albowiem rae 
zie, tenże Koń z Wozem przez publiczną Licytacją 


H szystko 


To co się 


skim Targu Muranów zwanym sprzedanym zostanie 
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przy ulicy Krakowskie Przedmieście 


tegoż, Zaraz dnia o godzinie 4tej z południa na Koń-. 


ners 


do attentowania której, chęć kupna maiących Urząd 
Municypalny wzywa. — Warszawa d. 12 Paździer- 


„nika 1827r. — Wice Prezydent Lubowidz ki. — 


Za „Sekretarza Jeneralnego Wiernicki. 

Karól Prowe ma honor połecić Prze: Publiczności 
nowo założony swój handel sukna, kazimirków, 
Draps. de Dames it. p. przy ulicy Miodowej na ro- 
gu ulicy Senatorskiej Nr 497, przyrzekaiąc przy 
starannej usłudze, najpomierniejsze ceny. A 

Familja francuzka ma zamiar przyiąć Nauczycieli 
do Edukacji wszelkich nauk swej córki. Ktoby so- 
bie przeto życzył umieścić iednę panienkę za po- 
mierną cenę wtym domie prywatnym, dla pobiera- 
nia wspólnie nank z ich córką, raczy się rgłosić 
pod Nr 1103 przy ulicy Twardej na drugie piętro. 

Ktoby miał do zbycia Dowody Kommissji Cen- 
tralnej Likwidacyjnej Królestwa Polskiego za sunmę 
zupełną 10,000 złp. niech się raczy zgłosić pod Nr 
576 przy rogu ulicy Długiej i Bielańskiej, na drugie 
piętro a natychmiast wedłag Kursn zapłatę uzyska. 

zs pd: wynaiąt Lokal przy ulicy Załcro= 
czymskiej pod Nr 1831 na, Uberzą; ma zaszczyt 
polecić się Łaskawym wzgłędom. zaręczaiąc za 
spieszną usługę i pomierną cenę. —J. Dyderski. 

Ktoby miał Słownik Lindego do zbycia z wolnej 
ręki, znajdzie kupca przy ulicy Leszno Nr 723 na 
2giem piętrze w dziedziricu od Bramy na prawo. 

Klacz anglizowana, maści kasztanowatej, młeda, 
wiarzchowa i dobrze uieżdzona iest z wolnej ręki do 
sprzedania w domu pod Nr 1412, przy ulicy Zielnej, 
" Zpowodu zmiany zamieszkania. Podpisany Wy= 
nalazca Kropli dzielnie i szybko ból zębów uzdra- 
wiających, pośpiesza zawiadomić Szano: Publiczność, 
a mianowicie Osoby te dolegliwe cierpienia doświad- 
czaiące; iż przeniósł na teraz swe zamieszkanie 
Nr 417, na Îsze 
piętro, iak stosowna Tablica wskazuib; Z któremi 
mam zaszczyt Szanow: Osobom cierpiącym polecić 
się, iż wkażdym czasie z takowemi za powierną ce- 
nę z doskładną drukowaną informacją użycia przy- 
służyć się będzie mym obowiązkiem. — 

Józ: Thomain. 

Zaonegdaj w Teatrze Nar: w Kontramarkierni za- 
anieniono Parasol zielony kitajkowy, z rączką dre- -< 
wnianą czarną; uprasza się'o oddanie do Kassy Teatru, 

%YRATR. Jutro Opera Janek i Stefanek; w Sgim 
Akcie Tańce i Arja śpiewana przez JPanią /Meiero- 
wa kompozycji AP, Soliwy: a 
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